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‘jfy&firiwitAnttritiiffi interrupta ttfólefła Zfc. 
Ant. Łodzią Ponińlki Pal. Po ſn ..

Sat. III. cap: i  i.

i  ledwie Baba ſkończyła, bo iey kaſzel 
^ mowę 

Przerwał, gdy Kumka ſwoi§ tak zacznie
ofnnwę

Taicmnice te, któreś tak gładko prawiła, 
Wznawiaićj we mnie pamięć dawnych rze­

czy fiła,
E e e e e  Y ehcg-
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Ychcącą mdwić naglą, bym clę,ile zemnie, 
Wyręczyła od pracy mówienia wzaiemnie. 
Jcźli dobrze prze (larość przeizłe pomnę , 

dżieie,
Przypadek ( na ktorego wſpomnienie tru- 

clileię ,
Y krew fię we mnie lodem śc:na do utraty 
Zy cia) zdarzył mi się był przed dwudzieftą 

laty. (*)
Wleſz? że gdy iefzcze miałam wzrok zdro­

wy, nie flaby,
Nie było w mieście iepſzey dla położnic Ba­

by,
Rękę miałam tak ſprawną, że którem ja 

dziecie
Odbierała, to żyło wiek długi na świecie.

Trafiło fię iedttego razu, że gdy fama 
Na wdowim łożu Jeżę bez mego A d a m a ,  
Drzwi ikrzypnęły potężnie, trzaiłć po całym 

gmachu,
Ocknę fig i podnioſg głowę, drżąc ze dra- 

cho ,
Ali nad moim łożem trzy w maikach oſoby 
Sianą, i Ikazuią mi na migi, iakoby 
Iść za niemi, i śpieſzno bydż każą w ubie­

rze, •
Wſtawam i odziewam fig, lecz ſzepcąc pa­

cierze ,

(*) Rzecz, która fię fiata za panó\vania 1» 
JPolJzcze Augulla II,



Rozumiałam albowiem, że to, sa potwory, 
Co przez czary zanioſą mnie na łvs.e góry. 
Rzecz iednak nie tak była, iak mniemałam, 

iroga ,
Y moia też udawać już poczęła trwoga,
Idę tedy za niemi, iak mi każą lami,
Y gdy wyſzedłszy za prog,'lianę przede

drzwiami,
Uyrzę powoź złocilly z ſześcio-konnym 

cugiem,
W  który gdy wfiądę, czaſem nie bawiąc fig 

długiem,
Y co się rozpatrywać pocznę z podziwie*

niem ,
Chuſtka mi wzrok odięła, oczu zawinie­

niem.
T ak  ta pyſzna karoca była mi więzienie,,
A ja w niey, iak idący więzień na dracenie.

W  tvm z nagła ucichnęły koła , lecz 
nie ftrachy

W e mnie, gdy pierwfi owi Młodzieńcy pod 
pacby

Uiąwſzy mrę, i z lekka podnioflszy, wyſa* 
dzą,

W yſadzoną, do matki pokoiow wprowadzą. 
Zdigto z oczu zaflonę, przez co przywróco­

ny
Widok światła, pociągnął wzrok na wfzyſt* 

kie ſtrony
Z za-
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Z zadumienicm patrzący na przepyſznc 

ſprzęty
Y ozdoby pokoiow, do oka ponęty.

Nie długo iednak było wolno patrzyć 
oku ,

Za odmianą pojdawy rzeczy i widoku ,
Przez dziki rozkaz Oyca, ktdry w groźney 

czoła
Surowego podąci, gdy nadworną zwoła
Swą draż, wywieść na falę Pazia, każe, ktdry
Śmiał uwieść Cdrki iego cnotę przez amory,
Y czekał od iey Oyca śmierci fwey wyroku.
Mnie też każę odbywać rzecz ſwą w śpie-

ſzuym kroku,
Aby co prędzey brzemię pozbywſzy wyro­

dne ,
Wzięła za ſwoy wydępek Panna kary go­

dne ,
Y śmiercią przypłaciła, fluſzuą tego from u,
Którym Iionor zelżyła ſwoy i ſwego domu.

Przypada w tym nadworną drąż, kirem 
okryta,

Y porywa Młodzieńca, Panny faworyta,
Dąrmo wołającego Xiędza, poki żyię.,
Ale się z nim nie bawiąc kat, utnie mu ſzy-

' . i?-T ym  się iednak bezbożność Oyca nie naly 
c a ,

Sciągniona bowiem z łoża ſwego Położnica
Jak



Jak Poli.xena, który. niegdyś na grób Oyca 
Achilleſa, do ścięcia wiódł Pirrus zabo'yca. 
Na tę/, karę z powizechnym iść żalem mu* 

fiała.
Nieſzłam za wywiedziony, bom się obawia* 

ł a :
By się na mnie oſhtniey akt nie ſkończy? 

ſmutiiy,
Słyszałam iednak miecza ſzczęk i cios okru­

tny,
Słyszałam, iak wzywała, gdy iey, życie kona 
Już na ſchylko,Nayświętſze nabożnie Imiona,

Ofiatnia ieſżcze zemście Oyca zoftawa- 
ła

Ofiara: pod nieſzczęſny zrodzone bez mała 
Płanety dziecie, aby w tyż ginąc, do ziemi 
Za ſwemi rodzicami poſzło niefifczęſnemi:
Y już na to Mifirz, ſrogi miał rozkaz goto*

w y,
By ic rozbił w pałacu o flup marmurowy. 
Ale patyną litością nie wiem iakyś zdięty, 
Jakoby Dziada imie, niż Oyca, ponęty 
Więkize miało, gdy zgubił i co'i:kę i zięcia, 
Kwilącego żałośnie nie kazał, dziecięcia 
Zabijać, nie chcąc rodu. bydź całego katem,• 
Zlecił iednak, żeby go nie żywię, a za tem 
Utopić w rzece, aby śmierć taka dzieciny 
Rodzicieilkię zpłokała ſromęty i winy.

Y mnie
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Y mnie dał to zlecenie z obrzeżeniem, 

aby
Nie dałam iig uwodzić próżnemi powaby 
Nie potrzebney litości, więżąc oraz ściśle 
Pod przybiega, abym go utopiła w Wiśle. 
Przyrzekłam m u, nie śmieiąc zprzeciwić fię,
<» żeby

Takie mi, iakie drugim, nie ſprawił pogrze­
by :

Gdy mię iednak z dziecięciem na odwrot dq 
domu

Odcftano; wyſzedłszy beśpiecznie z pogro­
m u ,

Litować się poczęłam nad niewinną dolą 
Płaczącego żałośnie, azatym nad wolą 
Tyrana., umyśliłam pielęgpwać Ikrycie 
Dotąd g o , zachowuiąe w całości mu życie 
Ażby dorofl, i fam się z pewnego dowodu 
Mógł dowiedzieć , z jakiego wziął początek 

rodu .

Ach mnie nędzney! nie udał bękart mi 
fig bowiem,

Ledwie wyſzedł z dziecinnych lat, wierz mi, 
coć powiem,

Chętka go do kradzieży wzięła', za te ſpra- 
wki

Uftawne, przywiązawſzy hultaia do ławki 
Siekłam go częfło iózgą,lecz nic nie nadało, 
Bo czy się tg nałogiem, czy płauetą działo

Jega



Jego przy narodzeniu zły: źe wziywſż.y ka­
rę

Prgdzey iefzcze kradł, złością Jat przecho­
dząc miarę,

Y przez ſwoie kradzieże, ſztuky niby nou/f
Wznawiaiąc Jwych rodziców miłość ukrad­

kowy .
Zkyd nie trudno wnieść możeſz , co fię czg- 

fto dzieie:
Ze z murew pofpolicie rodzy fig złodzieie.

Nie wiadomy ſwoiego żył on iefzcze 
rodu ,

-Bom nie śmiała z boja/.ni czynić mu wywo­
du,

Gdy chgciy poduſzczony, iaky m a , kto kra­
da, .

Pokufił fig przemyślnie okraść ſwego Dzia­
da.

Nie uſzła iednak fztuka, bo gdy za ty ſzko-
dy

Złapanego, przed Pana groźnego przywio­
dą,

T e n  nie wiedząc, że to kfew iego, bo był 
ſekret;

W ydał nań śmierci drugi, p0 ſwyrn pier- 
wfzym, dekret.

A tak dziwnym przypadkiem: tego, co go 
baba

Zachowała w pieluchach, ios nieſzczglny 
draba



W  poflronku gubi : Niebo tak podobno 
chciało,

Aby ten, co tyiekroć miał ginąć ż zakałą
Rodu, śmiercią haniebną zginął; i co miały
Zieść ryby w wodzie, ptaki powietrzne dzio­

bały.
T en  tó fam był, ktohegoś ty ongi na 

wozie
Związanego od kata widziała w powrozie ,
Młodzieniec urodziwy. Lecz co mię bolało,
T o  naybardzſey, że wielu ludzi rozumiało
Iż to móy był ſyn , przeto trapiłam lig ſro- 

dzc
Z urągania, które mi czyniono niebodze,
Przypiluiąc krwi Pańſkicy wyftępki Domo­

wi
M em u, i już nazajutrz chciałam [ niech się 

dowi
Cały o tym lud] wołać Matko ma kocha­

na :
'Ten obwieś, nic mo’y to ſyn: wnuk pewnego 

Pana.


